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POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem 50 groszy, w tekście 


35 groszy, za tekstem 15 groszy, Drobne ogłoszenia po 5—10 


groszy za wyraz. Najmniej | zł 
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Sosnowiec, vis A vis dworca, tel. 2-61. 
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Rendez-vous inteligenti 


Codziennie koncert znakomitego sekstetu, 


Wydawca; Helena Monsiorska. 
Redaktor: Wiktor Monsiorski. 
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nasze poglądy polityczne. 


W wydanych dotychczas numerach „Expresu Zagłę- 


bia“ nie poruszyliśmy ani razu spraw politycznych. Są 


dząc, że dla licznych rzesz 
szego pisma nie jest rzeczą 


przyszłych abonentów na- 
obojętną nasze credo poli- 


tyczne, postaramy się zaznajomić ich z niem w kilku 


słowach. 


Przewrót majowy uważamy za najmniej niebezpie- 
czne wyładowanie nagromadzonej depresji, pesymizmu 
i ogólnego oczekiwania i pragnienia zmian. 


Dzisiejszy stan rzeczy u 


ważamy za normalny i po- 


żądany wynik wypadków majowych: kto zainicjował i 


_ wykonał zamach stanu, ten 


odpowiedzialność za następs 


powinien wziąć na siebie 
twa. 


Dalecy zarówno od bezwzględnego potępiania, jak 


i bezkrytycznego uwielbiania 


osoby marszałka Piłsud- 


skiego, starać się będziemy zawsze objektywnie oceniać 


wszelkie poczynania rządu i 


w miarę słabych sił na- 


szych współdziałać z nim, uważając, że nawet bezstron- 
na i wolna od złośliwych osobistych wycieczek krytyka 
władz jest pożyteczną i potrzebną. 


Stojąc na stanowisku n 
żadną z partyj politycznych, 


arodowem, nie związani z 
we wszelkich naszych wy- 


stąpieniach kierować się będziemy wyłącznie dobrem 


państwa. 


Jeżelibyśmy kiedykolwiek zbłądzili, mimowolnie fał- 
szywie oceniając fakty i zdarzenia, czytelnicy nasi bądź 
pojedyńczo, bądź zbiorowo, zabrać będą mogli głos w 
kwestji spornej na łamach naszego pisma. 

Oto nasze credo polityczne. 


Redakcja „Expresu Zagłębia”. 
 WOBDJEDZPZYSA ZOE DT KSW AAC KASET TOW EEC OTW R IEEE TA EET TREZETA KOTY 


Do mych pryjadół i sympatyków. 


W każdem państwie praw- 
dziwie demokratycznem i 
naprawdę kulturalnem o- 
gromną rolę odgrywa t. zw. 
opinja publiczna. Opinia ta, 
jeżeli ma wywierać wpływ 
należyty, musi być zdecy- 
dowana i śmiała, czyli po- 


winna być wolną od wszel- 
kich wahań i kompromisów 
i nie może liczyć się tchó- 
rzliwie za niedomówienia- 
mi i domyślnikami. 

Tego rodzaju opinja bez- 
warunkowo wywrze wpływ 
w pożądanym kierunku na 


bieg życia państwowego, a 
w pierwszym rzędzie upo- 
rządkuje stosunki miejsce 
we. Z taką bowiem zdro- 
wą opinją, zdecydowaną i 
śmiałą, liczyć się musi nie 
tylso rząd i ciała ustawo- 
dawcze, iecz nawet przeci- 
wnicy jej, wytwarzający 
sztucznie w społeczeństwie 
w celach egoistycznych na 
stroje i zapatrywania, nie- 
zgodne z dobrem powsze- 
chnem. 


Opinji publicznej we wła- 
ściwem, a więc w doda- 
tniem tego słowa znacze- 
niu w Zagłębiu obecnie nie 
mamy. „Kurjer Zachodni”, 
jako własność kopalni i hut 
Zagłębia Dąbrowskiego, nie 
może być uważany za wy- 
raziciela opinji publicznej, 
wytwarza on bowiem sztu- 
czną opinję i nastroje, za- 
wsze życzliwe dla wszelkich 
poczynań przemysłu, choć- 
by te miały wyraźnie cechy 
szkodiictwa państwowego i 
społecznego. Organ ten, jak 
to już zaznaczyliśmy w je- 
dnem z naszych poprze- 
dnich artykułów, wywiesił 
sztandar związku ludowo- 
narodowego i pod osłoną 
haseł tej partji zbyt często 
zatruwa opinję publiczną ja- 
dem czysto egoistycznych 
dążeń przemysłowców, 
identyfikując je z dobrem 
powszechnem. 


Musimy tu jeszcze raz 
podkreślić niesłychaną i nie- 
powetowaną wprost szko 
dę moralną, jaką wyrządził 
już swą pracą „Kurjer Za- 
chodni”, wszczepiając w 
społeczeństwo przekonanie, 


że pismo religijne i narodo- 
we musi być rzecznikiem 
interesów wielkiego prze- 
mysłu i zawsze zajmować 
stanowisko wrogie wzglę- 
dem dążeń klasy pracują- 
cej do poprawy swego by- 
tu. „Kurjerowi Zachodnie- 
mu* znakomicie sekunduje 
w jego wystąpieniach „Po- 
lonja“, organ p. Korfante- 
go, który korzysta znów z 
płaszczyka partyjnego de- 
mokracji  chrześcjańskiej, 
by uprawiać politykę wiel- 
kiego przemysłu. 

Oba te wielkie rozmiara- 
mi organy węszą wciąż i 
wszędzie robotę wywrotow- 
ców, gdy tylko pracownik 


umysłowy lub fizyczny bro- ` 


nić się zaczyna przed wy- 
zyskiem. 

Prasa ta, tj. „Kurjer Za- 
chodni'* i „Polonja“, pra- 
cujące pód płaszczykami 
dwuch różnych partyj, czę- 
sto są w niezgodzie, ale, gdy 
idzie o gnębienie pracowni- 
ków, oba te organy wyke- 
zują zawsze zadziwiającą 
solidarność. 

Taką samą solidarność 
wykazują one, gdy idzie o 
obronę przemysłowców 
przed zarządzeniami władz, 
przed nakładaniem nowych 
podatków, przed świadcze- 
niami na rzecz samorzą- 
dów i t. p. 

Potrzeba więc koniecznie 
powołać w Zagłębiu do ży- 
cia organ codzienny, któ- 
ryby nie ulegał wszechpo- 
tężnym wpływom wielkie- 
go przemysłu, prostował 
rozsiewane przezeń kłam- 
stwa i walczył z zakorze- 
SOPOCKA TY SANN m: 


0 spraoie najważniejszej, 


Minister przemysłu i handlu, 
p. Kwiatkowski, po wstąpieniu 
swoim do rząłu Bartla, w wy- 
wiadach, udzielonych ptzedsta= 
wicielom prasy, podkreślał sta- 
le, że troską jego będzie 
odbudowa wewnętrznego 
konsumenta, przez zwiększe- 
nie bowiem konsumcji wewnę- 
trznej nastąpi bezwarunkowo 
ożywienie się znaczne przemy- 
słu, a w konsekwencji zmniejsze- 
nie liczby bezrobotnych. Szko- 
da tylko, że p. minister, jak do- 
tychczas, wszystkie swe wysił- 


jcie sięw „ŁAPRESIE ZAGŁĘBIA”! 


Cena numeru 20 groszy 


Prenumerata wy- 
mosi miesięcznie 
Adres redakcji i administracji: Sosnowiec, Piłsudskiego 8. 
Telefon redakcji i administracji: 4-97, telefon mieszk. reda- | 
į ktora: 6-92, telefon drukarni: 84 Będzin. 


zł. 0.80.. 


nionem w społeczeństw 
miejscowem przekonanien 
że wielcy przemysłowcy ze 
wsze mają rację i że kt 
się im przeciwstawia, te 
spełnia robotę rozkładowa 
Trzeba powołać orgar 
któryby codziennie przekc 
nywał społeczeństwo, Ż 
opoką niespożytą, na ktd 
rej państwo oprzeć się md 
że niewzruszenie i stać si 
mocarstwem  potężnem | 
wielkiem, nie jest kapita 
lecz praca i dla pracy tę 
budzić cześć i szacunek. 
Trzeba powołać organ 
któryby powtarzał codzien 
nie te wielkie słowa wiel 
kiego Forda, że o pomy 
ślności kraju nie stanowi 
zyski kapitalistów, lecz w 
sokość płacy robotnika i ż 
niema ważniejszej spra 
nad sprawę płacy robotn 
czej. i } 
Takim organem chce by 
„Expres Zagłębia“, który | 
dn. 1 listopada r. b. chce 
my przeksztalcłć na pism« 
codzienne aa 
Wszystkich więc, podziel 
lających nasze poglądy, luł 
chocby tylko sympatyzują 
cych z niemi, zapraszamy 
do zapisywania się na listę 
prenumeratorów. 
„Expres Zagłębia wycho: 
dzić będzie 6 razy w ty 
godniu, a prenumerata mie 
sięczna kosztować będzie 
tylko y 


zł 1 gr. 50. 


Adres redakcji i admini 
stracji: Sosnowiec, Piłsud: 
skiego 8, telefon 497. 


ki kierował i kieruje do powię: 
kszenia zdolności konsumcyj- 
nej rolników, zapominając, ż 
szybciej i łatwiej da się| 
powiększyć zdolność na- 
bywczą rzesz pracujący h 
i tą drogą ożywić przemysł. 
Rząd majowy zdawał sobie 
doskonale sprawę z wielkiego 
wpływu jaki wywierają na ste 
pomyślności kraju zarobki lu-| 
dzi pracy. I dla tego zapewne. 
premjer Bartel w swem exposé, 
wygłoszonem w sejmie w dniu 
19 lipca r. b. zapowiada: 


tra" 2. 


„Polska jest krajem niedosta- 
znie wydajnej i najgorzej 
płacanej pracy. Rząd nie 
opuści, aby w jakiejkol- 
iek mierze doznały 
wanku słuszne prawa I 
teresy pracy, aby zapa- 
pwał wyzysk tej pracy." 
Od chwili tej solennej obie- 
icy upływa trzeci miesiąc, a 
a nie uczynił ani kroku w 
erunku poprawy sytucaji rzesz 
acujący ch. 
Urzędnicy państwowi i zró- 
1ani z nimi pracownicy ko- 
unalni wpadają w coraz wię- 
zą nędzę, drożyzna bowiem 
śnie z tygodnia na tydzień, 
bmorne wzrasta co kwartał a 
bnsje wciąż pozostają te sa- 
e. a przy lada okazji są obci- 
hne i zmniejszane 
Pracownicy kolei państwo- 
'ch, tego prze siębiorstwa, 
órego wpływy — jak dowo- 
ił p. Bartel w tem samem ex- 
bse — pokrywają prócz wy- 
atków eksploatacyjnych, wszy- 
kie wydatki inwestycyjne i a- 
ortyzację pożyczek kolejo- 
ych — opłacani są tak mar- 
e, jak w żadnem przedsiębior- 
wie prywatnem. Wzrost dro- 
pzny nie jest tu również uw- 
plędniany, a gdy przedstawi- 
ele związków kolejowych 
yrócili się ek p. Bartla o pod- 
yżkę, b. premjer odpowiedział 
, że „ największym głupcem 
‘sst ten, kto daje więcej, niż 
a. Przy tej sposobności p. Bar- 
| podkreślił, że kolsje do- 
lodów nie dają. Ciekawa 
tecz, kiedy p. Bartel mówił 
rawdę: czy w dniu 19 lipca 
sejmie, czy w dniu przyję- 
a przedstawicieli związków 
olejarzy? 
Ale to już tempi passati. Pan 
artel nie jest już premjerem i 
rządzie obecnym odgrywać 
ędzie rolę skromniejszą — ro- 
> ministra oświaty. 
Na czele rządu stanął mar- 
załek Piłsudski, który, jak mó- 
ią, nie zwykł rzucać słów na 
iatr. 
To też w chwili, gdy marszałek 
iłsudski ujmuje ster rządów 
swe ręce, nie od rzeczy bę- 
zie przypomnieć jego słowa, 
yrzeczone podczas przewrotu 
ajowego; 
| „Za dużo jest w Pol- 
ce nieprawości i za dużo 
iesprawiedliwości wzglę: 
iem tych, którzy pracę 
jwoją oddają dia Pań- 
stwa”. . 
| Jako minister spraw wojsko- 
ych w rządzie Bartla, marsz. 
Piłsudski potrafił dopiąć swego 
powiększył pensje oficerów. 
jako premjer, postara się za- 
bewne, by głodowe płace tych, 
co pracę swoją oddają dla pań- 
stwa a więc sędziów, nauczy- 
zieli, urzędników państwowych 
wszelkich kategorji i pracowni- 
ków kolejowych, zostały pod- 
vyższone przynajmniej w tym 
stosunku, jak podwyższono pła- 
ce w wojsku. 
Poza urzędnikami państwo- 
wymi i pracownikami kole: pań- 


= Z Warszawy donoszą: 

| W najbliższej przyszłości ma 
ukazać się w formie dekretu 
prezydenta Rzplitej ustawa o 
ochronie pracowników umysła- 
wych. 

| Projekt ustawy tej opracowa- 
ny przez ministerstwo pracy 
przesłano do ministerstwa prze- 
mysłu i handlu, celem uzgo- 
dnienia go z jego opinią. 

| Postanowiono zgodnie, że o- 
kres pracy próbnej nie może 
trwać dłużej niż 3 miesiące. W 
okresie próbnym obowiązuje o- 
bie strony wymówienia na 
tygodnie, | i 15 każdego mie- 
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stwowych, mamy w Polsce mil- 
jony ludzi, żyjących z pracy u- 
mysłowej i fizycznej: są to ro- 
botnicy i prącownicy biurowi 
przemysłowi i handlowi. Wy- 
nagrodzenie i jednych i drugich 
jest tak marne, że całe te rze 
sze żyją jedynie nadzieją le- 
pszego jutra 

Tą kategorją pracowników 
rząd nie zajmuje się wcale al- 
bo raczej zajmuje się wówczas, 
gdy zmuszeni nędzą pracowni- 
cy ci dopominają się o pod- 
wyższenie płac, a nie mogąc 
go uzyskać, grożą strajkiem. 

Rząd wówczas występuje w 
roli arbitra i zwykle krakow- 
skim targiem doprowadza do 
zgody. Tak było np. podczas 
ostatniego zatargu w przemyśle 
górniczym, gdy przedstawiciele 
rządu „wytargowali* dla robo- 
tników podwyżkę 8-procento- 
wą. Dlaczego 8, nie 12, 15 czy 
30 procent» 

Avo, dla tego, że robotnicy 
chcieli 12 proc, przemysłowcy 
nic dać nie chcieli więc wy- 
targowano 8 proc. Podwyżka 
ta nie odpowiada bynajmniej 
wzrostowi drożyzny w czasie od 
uzyskania ostatniej podwyżki 
głodowej, a — co ważniejsza 
nie stoi w żadnym stosunku do 
kolesalnych zysków, jakie prze- 
mysl górniczy zgarnia do swej 
kieszeni w roku bieżącym, dzię: 
wzmożonemu eksportowi za- 
granicznemu. 

„Ster Łagłębia”* wylicza (patrz 
Nr. 14z d 3b.m.), że w jednym 
tylko miesiącu lipcu r. b ko- 
palnie Zagłębia Dabrowskiego 
osiągnęły czystego zysku na 
węglu, wyw:ezionymu zagranicę, 
około 3 miljonów złotych! Zy- 
ski te w sierpniu zwiększyły 
się niesłychanie, a we wrześniu 
jeszcze poszły w górę, gdyż za 
węgiel osiągano cenę dwa razy 
większą niż w lipcu! 

Obliczenia te zapewne nie 
były brane pod uwagę przez 
delegatów rządowych przy per- 
traktacjach w sprawie podwy- 
żek i dla tego robetnicy musieli 
zadowolnić się tem, co im prze- 
mysłowcy przyznali. 

Sądzimy, że nowy rząd, któ- 
ry objął już władzę, położy na- 
reszcie kres wyzyskowi praco- 
wników umysłowych i fizycz- 
nych przez przemysł i wpro- 
wadzi nareszcie tę kontrolę ko- 
sztów własnych. 

Przecież nie tylko funkcjo- 
narjusze państwowi oddają swą 
pracę dla państwa, gdyż wszy- 
scy obywatele pracujący w je- 
dnakiej mierze przyczyniają się 
do pomyślności ogólnej. 

A więc rząd jednaką powi: 
nien otoczyć opieką każdą pra- 
cę i z jednakową gorliwością 
tępić wyzysk ludzi pracy. 

Niechże zarówno słowa p. 


. Bartla, wyrzeczone w exposé 


lipcowem, jak i słowa marsz. 
Piłsudskiego, któreśmy przyto- 
czyli powyżej, nie będą jedynie 
aforyzmami, które sobie zbie- 
racze wklejają do albumów. 
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Prado 3- miesięcznego wymówienia. 


w ustawie o ochronie pracy umysłowej. 


Nie osiągnięto natomiast zgo- 
dy między ministerjami w spra- 
wie zasad wymawiania pracy 
przyjętemu ostatecznie praco- 
wnikowi. 

Min. pracy zaprojektowało 
przyjęcie zwyczajowej w 

ongresówce zasady trzymie- 
sięcznego wymówienia. 


Min. przemysłu i handlu prze- 
ciwstawiając się temu, propo- 
nuje zasadę wymówienia na 
tygodni przed upływem kwar- 
tału administracyjnego, a więc 
cztery razy do roku: 15 lutege, 
15 maja, 15 sierpnia. 15 listo- 
pada. 

Jest to zasada, obowiązująca 
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dotychczas jeszcze z czasów 
przedwojennych w Małopolsce 
i na. Górnym Śląsku. 

Spornym również pozostał 
paragraf o karach za nie prze- 
strzeganie ustawy. Min. prze- 
mysły i handlu nie zgadza się 
na proponowaną przez min. 
pracy karę aresztu, uznając je- 
dynie grzywny pieniężne. 


Przy pokryciu ustawowem 
rubla = 2 zł. 56 gr. (100% ko: 
morne) wypada płacić od dn. 
| października: 

|) za mieszkanie jednopoko- 
jowe (kuchuia 1 przedpokoje w 
rachube nie wchodzą) komorne 
wynosić ma 43% przedwojenne- 
go. t. j. po | zł. 14 gr. za ka- 
zdego rubla. aż do końca roku 
bieżącego. Świadczenia obowią- 
zują w dalszym ciągu. 

2) dla mieszkań dwupokojo- 
wych, dla lokali handlowych i 
przedsiębiorstw wykupujących 
świadectwa 4 kat. 1 dla lokali 
mieszczących pracownie Tze- 
mieślnicze, wykupujących świa- 
dectwa przem. 8 kat. 66% przed- 
wojennego komornego, t. j. po 
| zł. 76 gr. za każdego rubla 
oraz opłata za wodę, windę i 
centralne ogrzewanie. 

3) dla mieszkań czterepoko- 
jowych do sześciopokojowych, 
dla pomieszczeń zajmowanych 
przez zakłady naukowe i wy- 
chowawcze, zarejestrowane 
przez państwowe władze oświa- 
towe, oraz lokale społdzielni 
robotniczych, związków zawo- 
dowych nie podpadających pod 
postanowienia, lit. a) lub b) i 
dla lokali, mieszczących pra: 
cownie rzemieślnicze, wykupu- 
jące świadectwa przem. 7 kat. 
7'%t. j. po | zł. 89 gr. za ka- 
żdego rubla oraz opłata za wo- 


W imie 


Chrześćjańskie towarzystwo 
dobroczynności w Sosnowcu, 
kierowane przez ks. kanonika 
Raczyńskiego, zapominając cał- 
kowicie o swych celach i za- 
daniach, zajmuje się tem, co do 
niego nie należy, a sprawę do- 
broczynności, sprawę wspoma- 
gania nędzarzy, przytulenia bez- 
domnych, otoczenia opieką sie- 
rot... zawiesiło na kołku. 


Lokal towarzystwa dobro- 
czynności przy kościółku kole- 
jowym ks. Raczyńsk: zajął na 
szkołę żeńską gospodarczą, a 
kuchnię, gdzie możnaby wyda- 
wać strawę biedakom, na ja- 
dłodajnię. Dom, zbudowany na 
ochronki i przytułek dla star 
ców, ks. kanonik po wyprowa* 
dzeniu się zeń gimnazjum im. 
Staszica, zamiast użyć zgodnie 
z intencją tych, co składali gro- 
sze na budowę gmachu, wyna- 
jął miastu na szkołę, z czego 
oczywiście czerpie duże zyski, 
gdyż miasto nie stosuje się do 
echrony lokatorów. Hurtownia 
tytuniowa przynosi towarzy- 
stwu dobroczynności tysiące 
złotych, o czem juź pisaliśmy. 
Za utrzymanie dzieci w ochro- 
nie magistrat płaci ks. kanoni- 
kowi. Zsumewawszy to Wszy- 


stko, mieliśmy odwagę zapytać, 


ks. kanonika. na co są obraca- 
ne te wszystkie fundusze, sko- 
ro biednych się nie wspomaga 
i oświadcza się im kategory- 
cznie, że towarzystwo środków 
nie posiada. 

W imieniu społeczeństwa pro- 
siliśmy w: kilku artykułach e 
sprawozdanie publiczne z dzia- 
łalności, o której od lat kilku 
nikt nic nie wie, prócz kilku 
manekinów obojga płci, pełnią- 


lle płacić: komornego ? 


albo 


B I A* 


Stanowisko min. przemysłu 
i handlu i ebawa przed |prze- 


forsowaniem jego opinji eo do 


zasad wymawiania pracy wy- 
wołały wrzenie wśród organi- 
zacji pracowniczych. 
Zapowiadają one wiece pro- 
testacyjne po całym kraju. U- 
chwały przesłane będą rządowi. 


dę, windę i centralne ogrzewa- 
nie. 


3) dla sklepów i innych po- 
mieszczeń handlowych i prze- 
mysłowych za które podstawo- 
we komorne w stosunku ro- 
cznym nie przekraczało 600 rb. 
1,200 mk. niemieckich, 
albo 1,500 koron austrjackich, 
dla pensjonatów pokoje ume- 
blowane), pracewni nie połą- 
czonych z mieszkaniem, z wy- 
jątkiem pracowni art mal. i 
rzeźb oraz dla mieszkań, zło- 
żon'ch conajmniej z 7 pokoi 
76% t. j po 2 zł. 2 gr. za każde- 
go rubla bez wszelkich świad- 
czeń orócz za windę oraz o- 
świetlanie i ogrzewanie cen- 
tralne. 


<5) dla sklepów i innych po- 
mieszczeń handlowych i prze- 
mysłowych nie podpadających 
pod przepisy powyższe, oraz 
dla hoteli 81% t. j. 2 zł. 16 gr. 
za Każdego rubla bez wszel- 
kich świadczen prócz opłaty 
za windę i centralne ogrze- 
wanie. 


Pamiętać nałeży, że w razie 
sporu o wysokość komornego 
lub świadczeń, gdy właściciel 


domu uchyla się od przyjęcia ` 


komornego, należy je co mie- 
siąc posyłać pocztą i w żadnym 
razie nie wolno zaniechać pła- 
cenia komornego. 

sza 


prawdy. 


Wobec oszczerczych kolumnji. 


cych rolę członków zarządu i 
komisji rewizyjnej, którzy wszy- 
stko akceptują i nie zdają se- 
bie sprawy, jaką krzywdę wy- 
rządz*ją społeczeństwu, pozwa- 
lajac na podobną gospodarkę 

Zamiast rzeczowej odpowie: 
dzi, a właściwie zamiast spra- 
wozdania ze swej działalności, 
ks. kanonik Raczyński zamie 
ścił w „Polonji” następujący 
panegiryk na swoją cześć i 
chwałę: 


„W IMIĘ PRAWDY, 
wobac oszczerczych 
kalumnij. 


Chrześcijańskie towarzystwo 
dobroczynności w Sosnowcu 
kierewane przez ks. kan. Ra- 
czyńskiego stało się ostatnio 
przedmiotem bezpodstawnych 
napaści ze streny jednego z 
redakterśw nowozałożonego 
pisma tygodniowego. 

Na napaści te nie odpowia- 
daliśmy, gdyby nie powoływa 
nie się autora oszczerczych ar- 
tykułów na opinję publiczną. 

Zgóry musimy zaznaczyć, iż 
każdy mieszkaniec Sosnowca, 
znający tutejsze stosunki do- 
skonale wie, z czyjego polece- 
nia tak nietaktownie postępuje 
ów autor artykułów i dla jakich 
powodów. 

Twierdzenie jakoby magi: 
strat za wszystkie dzieci płacił 
do 85 gr. dziennie jest bezpod- 
stawne i mija się z prawdą. 
T-wo kontrolowane jest przez 
komisję rewizyjną oraz ogólne 
zebranie członków, listę zaś 
zgłoszonych ofiar publikuje w 
miejscowych pismach. Utrzy- 
mywanie całego szeregu insty- 


Nr. 4. 


tucyj, jak przytałku dla starców 
i sierot, z których niektóre już 
przeszły na koszt magistratu, co 
dowodzi jedynie o potrzebie ich 
istnienia, pociąga za sobą duże ` 
wydatki, dlatego też ks. kan. 
Raczyński postarał się o iuhe 
do hody, jak np. hurtownię ty- 
toniową. 

Skąd autor wie © rozniowi 
prowadzonej w cztery eczy mię- 
dzy ks kan. Raczyńskim a bis- 
kupem — to sprawa bardzo 
ciekawa i widocznie wyssana 
z palca, jak i wiadomość o wy- 
syłaniu delegacji do biskupa, 
aby zaniechał rezporządzenia, 
na mocy którego ks. kan. Ra- 
czyński miał opuścić Sosnowiec. 

Krytykowanie nowezałożonej 
żeńskiej szkoły gospodarczej, 
zatwierdzonej przez min wyzn. 
rel i ośw. publicznego, wyka- 
zuje w autorze laika, który nie 
wie o tem, iż przy takiej szko- 
le, gdzie się uczą gotować, za- 
kłada się jadłodajnie. 

O wielu zaś rzeczach autor 
inkryminowanych artykułów za- 
pomniał. Przecież swego czasu, 
gdy tow. dobroczynności zwo- 
łało zebranie, na ktorem posta- 
nowiono założyć w kilku pun- 
ktach miasta kuchnie dobro- 
czynne, wysłani przez ks. Plen- 
kiewicza delegaci sprzeciwili się 
temu, oświad:zając, iż akcja ta 
jest zbyteczna, gdyż zajmie się 
tem komitet ratunkowy. Zebra- 
ni wzruszyli ramionami, i po- 
wiedzieli, że nic przeciwko te- 
mu nie mają, gdyż nie myślą 
monopolizować w swych rękach 
dobroczynnej akcji. 

Szkoda iż „bezstronny“ autor 
zapomniał, że w czasach najwię- 
kszego kryzysu ks. kan. ʻa- 
czyński zorganizował 5 pun 
któw odżywczych, w których 
wydawano codziennie |5 tys. 
obiadów. Do organizacji ich nie 
przyczyniły się dary amerykań- 
skie jak to zgoła fałszywie 
twierdzi ów autor, lecz były te 
kuchnie zorganizowane o wiele 
wcześniej. ź 

Zapomniał również Ów „bez- 
stronny" autor inkryminowa: 
nych złośliwie artykułów, iż ks. 
kan. Raczyński założył szkołę 
handlową im. Kr. Jadwigi w So- 
snowcu, gimn. im. B. Prusa w 
Sosnowcu, iż był współzałoży- 
cielem państwowej szkoły te- 
chnicznej kolejowej w Sosno- 
wcu oraz w czasach najwię- 
kszego kryzysu utrzymywał kur- 
sa rzemieślnicze. O tych zasłu- 
gach ks. kan. Raczyńskiego 
społeczeństwo miejscowe do- 
brze pamięta i nikt nie jest i nie 
będzie w stanie mu odmówić 
ich lab zaprzeczyć. 

Nopaściom zaś bezpodstaw- 
nym i kłamliwym można się 
tylko dziwić i wyciągać z nich 
smutne refleksje na temat ety- 
ki niektórych osób“. 

Po przeczytaniu tych eluku 
bracyj, nie pedpisanych przez 
autora i mających rzekemo po- 
chodzić od redakcji „Polonii, 
każdy nieuprzedzony czytelnik 
wzruszy ramionami i zapyta, 
czego właściwie chce ks. kan. 
Raczyński. 

Przecież w żadnym z arty- 
kułów „Expresu“ nikt oszczer- 
stwa się nie dopatrzy. Żądanie 
sprawozdania z działalności nie 
jest chyba eszczerstwemi 

Ks. kan. Raczyński twierdzi, 
że na te „napaści“ nie odpo- 
wiadałby, gdyby nie powoły- 


`- wanie się autora „oszezerczych 


artykulów“ na opinję publiczną. 

Możemy zapewnić ks. kano- 
nika, że ta jego odpowiedż ni-. 
kogo nie uspokoi i dopiero te- 
raz wywołać może komentarze, 
którychby może ks. kanonik so- 
bie nie życzył. Bo skoro 'się 
ma chęć odpowiadać na urojo- 
ne oszczerstwa, to odpowiada 
się na nie faktami i liczbami, 
a nie prawdziwemi oszczer- 
stwami i wciąganiem do pole- 
miki osób trzecich, które nie 
wspólnego z tą sprawą nie ma- 
ją. Niech ks. kanonik nie myśli, 
że niżej podpisany zwykł pisy- 
wać pod dyktando i z czyjegoś 
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IELĘ, dn. 10-go października r. b. 
Uczta artyst. dla 


Najpiękniejszy film który w tryumfalnym pochodzie 
przez stołeczne miasta Europy zdobył konkursową 
sławę 


SYBIR 


„CARSKIE ZBIRY* mezi 


8 aktów. — — W rolach głównych: — — 8 aktów. 
Alma Rubens, Edmund Lowe. 


Nad program! Szampańska groteska 2- skt. 


Muzyka zastosowana. 


zwolenników kina! 


przeddzień 


— Ceny nie podwyższone. 


Od poniedziałku 11 do piątku 15 paźdz. wł. 
ukaże się dotąd niewidziany szlagier bież. sezonu pt. 


p-g romansu Hugo Bettauera. 


WERNER KRAUSS, hr. 


Zatracona ulica.. 


(Ulica upadku i rozpusty) 


tragedja rozbitków życio- 
wych w 10 wielkich akt. 


— — W rolach głównych: 


AGNES PERARZĘ 


_Nad program | Wesoła komedja w w 2-ch aktach. 


Demn ogromnych kosztów dzierżawy obrazu ceny miejsc nie podwyższone. 


Raihia ua 


Sensacja! 


elecenia, jak to robią mane- 
„Gda ks. kanonika. 

Zasług ks. kanonika Raczyń: 
skiego, o których łaskawie sam 
— autor przypomina, nikt nie 
pomniejsza. Ale przecież nie o 
‘to chodzi, co ks. kanonik zro- 
bił na polu krzewienia oświaty, 
lecz o to, co ks. kanonik robi 
z tow. dobroczynności i na co 
obraca fundusze tego towarzy - 
stwa. O tem nikt nic nie wie, 
a wszyscy chcieliby wiedzieć. 

Słyszeliśmy, że „ogólne ze- 
branie“ tow. dobroczynności 
postanowiło na złość nie da- 
wać żadnego sprawozdania i za- 


KRONIKA. 


Od wydawnictwa. 


Z powodu choroby red. 
W. Monsiorskiego ubiegłej 
niedzieli pismo nasze nie 
wyszło, w poprzednim zaś 
numerze, jak i w obecnym 


Przeńsiękiorstoo 


kojarzeniu małżeństw. 


Doktór Janowicz otrzymał ra- 
no dwa listy. Jeden był pokaż- 
nym rachunkiem od krawca, 
drugi ogłoszeniem przedsiębior- 
stwa kojarzenia małżeństw. Do- 
któr Janowicz tak dotkliwie u- 
czuwał w ostatnich czasach 
brak pacjentów, że ulegając 
chwilowej rezygnacji wypełnił 
i wysłał formularz, załączony 
przy ogłoszeniu przedsiębior- 
stwa. 

Niewiele mając do stracenia, 
postanowił opuścić stolicę i u- 
dać się na dwa tygodnie do 
modnego kąpieliska w nadziei 
poznania jakiejś poważnej pan- 
ny i ugruntowania w ten spo- 
sób swej zagrożonej egzysten 
cji. W grze tej zaryzykował po- 
kaźną stawkę i zatrzymał się 
w pierwszorzędnym hotelu Ste- 
phanie 

Portjer zmierzył go wzrokiem, 
przerzucił stos «depesz i uprzej- 
mie oznajmił: 

— Dla doktora Janowicza za- 
mówione zostały apartamenta 
na pierwszem piętrze. Proszę 
udać się do windy. 

Janowicz osłupiał, przyjrzał 
„się depeszy, sprawdził, że za- 


. mówiono istotnie w jego imie- 


niu sypialnię i salon, i krokiem 
lunatyka skierował się do win- 
dy, gdy portjer usłużnym ru- 
chemi wręczył mu jeszcze de- 


Dziś ostatni dzień! 
t. j w NIEDZIELĘ, dn. 


„ien, 24 którym wszyscy szaleją 


8 aktów.— Sensacyjny film z najgłośniejszym 
Cowboyem w Kalifornji TOMEM MIXEM. 


Nad program. Wesoła komedja w 2 aktach. 
ih ENAKA AART i OO EL. GRAE E, "AR TORA E TSR SLN 


10 października b. r. 


dowolnić się zamieszczeniem w 


„Polonji* bezsensowej odpo- 
wiedzi, zatytułowanej „W imię 
prawdy'. 


Nie chcemy temu wierzyć i 
uważać to za oszczerczą plotkę, 
mającą na celu szkodzenie in- 
stytucji, która pomimo wszy- 
stko, po zmianie kierownictwa, 
ma wszelkie dane po temu, by 
z przedsiębiorstwa hakdłowegó! 
przeistoczyć się w istotne chrze- 
ścjańskie towarzystwo dobro- 
czynności 

Dłużej klasztora, niż przeora... 


Red. „Expresu Zagłębia”. 


nie wszystkie działy zosta- 
ły uwzględnione. Ponieważ 
red. M. po przebyciu złośli- 
wej hiszpanki powoli zaczy- 
na powracać de zdrowia, 
przeto mamy nadzieję, że 
już następny numer „Ex- 
presu Zagłębia” będzie nor- 
malny. 

W dniu I listodada r. b. 
upływa lat 20 pracy dzien- 


peszę, adresowaną do niego. 
Gdyby oblicze Janowicza nie 
było już dość głupie, zgłupiało- 
by do reszty. Przeczytał, że o 
piątej jest oczekiwany w hallu 
hotelowym. 

Zagłębiony w gobelinowym 
fotelu swego apartamentu, do- 
któr Janowicz namyślał się, czy 
zawiadomić policję o tajemni- 
czej mocy, opiekującej się jego 
krokami, czy też samemu wy- 
świetlić zagadkę. 

Skończyło się na tem, że o 
piątej znalazł się w hallu i roz- 
glądał się bacznie, przy którym 
stoliku ujrzy znajomą twarz. 
Nie widząc nikogo, już chciał 
zawrócić, gdy podszedł kelner 
i powiedział, że pani prosi do- 
ktora do swego stoliku. Jano- 
wicz udał się się za nim i na 
widok ślicznej młodej czarno- 
włosej dziewczyny, wytwornie 
ubranej, skłonił się nisko. 

— Pani pozwoli—jestem do- 
któr Janowicz. 

— Inga Brey — szepnęła — 
podając mu wypielęgnowaną 
rączkę, a po chwili dodała; — 
Niech pan nie myśli, że jest to 
mym zwyczajem przyjmować 
tego rodzaju zaproszenia, ale 
ciekawość poznania pana skło- 
niła mnie do tego. Czytałam 
panskie dzieło „Nerwowość a 
Genjusz* i byłam zachwycona. 

Janowicz znów uczuł zamęt 
w głowie i krzyknął! 

— Ależ ja pani nie zapra- 
szałem! 

— A to co znaczy? — powa- 
żnie spytała piękna panna, po- 
dając mu arkusik papieru. 


Sensacjal 


nikarskiej W. Monsierskiego 
na terenie Zagłębia i 25 lat 
pracy redaktorskiej wogóle. 
W dniu tym „Expres Zagłę- 
bia” ukaże się w formacie 
zwiększonym, sporo bo- 
wiem miejsca chcemy w 
nim poświęcić rozwojowi 
prasy codziennej w Zagłę- 
biu. 

Jubileuszowy numer wy: 
damy w większej ilości e- 
gzemplarzy, spodziewamy 
się więc, że pp. kupcy, rze- 
mieślnicy i przemysłowcy 
nasi skorzystają z okazji, 
by się odpowiednio zare 
klamować. 


Kapitan Orliński w Sosnowcu. 


Na zaproszenie komitetu L. 
O. P. P. przybędzie do Zagłę- 
bia kpt. Orliński, który wraz z 
sierżantem Kubiakiem odwie- 
dził na samolocie Tokio i po- 
wrócił szczęśliwie do Warsza- 
wy. Kpt. Orliński wygłosi w 
d. 14 b. m. w teatrze miejskim 


Janowicz przeczytał list, przez 
niego rzekomo pisany, w któ- 
rym prosi pannę Ingę Brey o 
przyjście na five o clock tea do 
hotelu Stephanie, a uszczęśliwi 
go możnością zawarcia z nią 
znajomości. 

Młodzieniec zrozumiał, że o- 
boje padli ofiarą jakiegoś stra- 
sznego podstępu. Wyjawił swe 
domysły pannie Indzie, nie ta- 
jąc jednakże, że gotów jest po- 
nieść wszelkie ofiary, tak jest 
zachwycony niespodziewanym 
zbliżeniem się do niej. 

Postanowili jednak sprawdzić 
natychmiast, czy nie okradli 
ich tymczasem, i pobiegli do 
swych pokoi. Po chwili spotka- 
li się, wszystkie rzeczy były na 
swoim miejscu. 

— Jako detektyw, obawiam 
się, że nie miałby pan powo- 
dzenia! — śmiała się Inga. 

— Może pocieszy mnie pani, 
pozwalając się zaprosić na ko- 
lację. Odparł z galanterją 
Janowicz. 

— Tylko nie zechciej pan 
znów dementować swego za- 
proszenia, — pogroziła mu śli- 
czna panna. 


* * . 
* 


Wieczorem przy butelce szam- 
pana doktór Janowicz zdał so- 
bie sprawę z tego, że już sam 
sposób podnoszenia do ust kry- 
ształowego kielicha wystarcza, 
by się zakochać w czarnowło- 
sej Indzie. 

Długo nie mógł zasnąć, a 
myśl, że może Inga należy do 
grożącego mu spisku, ostate- 


w 9-cio akto- 
wym dramacie 


Od środy 13-go do niedzieli 17:go października r. b. 


SĘ wystąpi LILJANA GISH miłości i poświęcenia p. t. 


„BIAŁA SIOSTRA?” 


(w ogniu Wezuwjusza). 


w Sosnowcu odczyt o swej po- 
wietrznej podróży, pełnej nie- 
bezpieczeństw. Początek odczy” 
tu 8.30 wieczorem. 


Ważne dla niezamożnych. 


Adwokatura okręgu sosno- 
wieck ego ogłasza, że począ- 
wszy od dnia 4 października 
odbywać się będą konsultacje 
bezpłatne dla niezamożnych. | 

Konsultacje odbywać się bę- 
dą dwa razy w tygodniu w po- 
niedziałki i czwartki pomiędzy 
godz. 12 i | — w lokalu sądu 
okręgowego w Sosnowcu w po- 


koju Nr. 5. 
Niebywały zakaz. 


Dyrekcja hut Gieschego w 
Trzebini rozesłała do wszy- 
stkich urzędników i pracowni- 
ków nastęyujący okólnik: 

„Zarząd naczelny kładzie na- 
cisk na to, aby żaden z na- 
szych pp. urzędników i praco- 
wników nie zajmował się poli- 
tyką, czy to w słowie, czy w 
czynie. Przekroczenie tego za- 
rządzenia będzie uważane jako 
ciężkie przewinienie służbowe, 
pociągające za sobą wszelkie 


skutki". 


cznie odpędził od siebie. 

Szybko mknęły dnie na wy- 
ścigach, raidach samochodo- 
wych i dancingach. Doktór i 
Inga nie rozłączali się i wierzyć 
irn się juź nie chciało, że tyl- 
ko przypadek zbliżył ich ku 
sobie. Przypadek — dotąd nie 
wyjaśniony 

Na oświetlonym tarasie, przy 
stoliku ukrytyn: wśród palm, 
spytał Janowicz czarnowłosej 
panny: 

— Czy chcesz być moją żo- 


« ną, Ingo? 


Z radosnym uśmiechem po- 
dała mu Inga swe maleńkie ró- 
żane usteczka. 


* * 
* 


W dzień odjazdu Janowicz 
ledwo ukrywał swój niepokój i 
zdenerwowanie. Hotel okazał 
się zapłacony, portjer i dyre- 
ktor nie umieli dać mu żadnych 
wyjaśnień i doktór zrozumiał 
nareszcie, że złoczyńcy sko- 
rzystali z jego pobytu w kąpie- 
lisku, aby splądrować grunto- 
wnie mieszkanie w stolicy. 

Żegnał się na dworcu z Ingą, 
mającą również za dwa dni po- 
wrócić do stolicy, i patrząc na 
jej zasmuconą twarzyczkę, drę- 
czył się i obawami swemi i 
rozstaniem z ukochaną. 

Przybywszy do miasta, pom- 
knął autem do domu i pełen 
strasznych przeczuć dzwonił do 
swych drzwi. Pokojówka przy- 
biegła otworzyć. A więc żyła 
jeszezel Wpadł do mieszkania 
— wszystko stało nietknięte. 


p-g powieści 4 powieki F MAR MARJON CRAWFORD — Reżyserował genjalny jalny HENRY KING KING. 


Bandyci przed sądem 
doraźnym. 


W nadchodzący wtorek w 
gmachu sądu okręgowego w 
Sosnowcu staną o godz. 9 ra- 
no przed sądem dorażnym trzej 
bandyci: Jan Spyra, Edward 
Krypczy i Franciszek Michał 
Zagrodny. Dokonali oni w po- 
łowie września napadu z bro- 
nią w ręku na właściciela ko- 
palni galmanu „Bory“ — Szper- 
linga. 

Bandytom grozi kara śmierci. 


Ze związku inwalidów. 

Zarząd powiatowego koła 
związku inwalidów wojennych 
R. P. w Sosnowcu, wzywa wszy- 
stkich inwalidów wojennych 
bezrobotnych, zamieszkałych 
na terenie powiatu będzińskie- 
go do lokalu związku inwali- 
dów w. w Sosnowcu i do gru- 
pu inwalidów wojennych w Dą- 
browie Górniczej celem zare- 
jestrowania się. 


Z życia Towarzystwa 
Artystyczno-Literackiego. 


Po ostatnich wyborach - 
ukonstytuował się zarząd 


Na biurku leżały dwa listy, bli- 

żniaczo podobne do listów z 

przedednia wyjazdu. 
Rozerwał koperty. Rachunek 


od krawca i... rachunek od 
przedsiębiorstwa kojarzenia 
małżeństw. 
Apartament w hotelu 
Stephanie. . . zł. _ 400.— 
Depesze”. 1%, 2.— 
10 proc. posagu 
(500.000.— zł.) „ 50.000.— 


Razem zł. 50.402.— 
Załączony list wyjaśniał: 
Będąc w posiadaniu wy 

nionego przezWielce Szanowne- 
go Pana formularza z radością 
donosimy, że dojście do skut- 
ku uplanowanego przez nas 
małżeństwa między panem i 
panną Ingą Brey raz jeszcze 
dowiodło niezrównanej spraw- 
ności i doborowych środków 
naszego przedsiębiorstwa. 

Wraz z rachunkiem pozwa- 
lamy sobie przesłać najserde- 
czniejsze życzenia szczęśliwe- - 
mu oblubieńcewi. | 

Z poważaniem 

„PaK: M” Sp. Akti 

Janowicz padł na fotel, do - 
nośnym głosem wzywając po- - 
licji, Ingi i księdza. Pokojówce © 
udało się uspokoić go kropla- 
mi walerjanowemi i i innemi BO | 


kładami. ją 


* * * (e 

l 

Doktór Janowicz z czarno- 
włosą Ingą Brey stanowili ko- 


chające, pod każdym względem A 
dobrane i szczęśliwe stadło. 4d | 


ssa | 
aż 


ABE 0E. ONE 


„DIZIAłOWE 


10 aktów! 


Od poniedziałku 11-go do niedzieli 1739 października r. b. 


„TA, KTÓRA SIĘ SPRZEDAŁA”. 4 


M SG ZŁ YB BOA 


A“. 


WIELKI GIGANTYCZNY ARGYFILM!I 


w rolach głównych: ANNA O. NILSSON i CONWAY TEARLE. 


it „SEINAS 


w osobach: prezes Antoni 
Kwinta, viceprezes Jerzy 
Araszkiewicz (kierownik 
sekcji literackiej), sekretarz 
Teofil Czarnomski, skarbnik 
Jan Mikołajewski, członko- 
wie zarządu: Józef Wrze- 
siński (kierownik sekcji ma- 
larskiej), Franciszek Rem- 
bertowski, Leon Sadowski, 
Maciej Łaszczynski i Wła- 
dysław Mazur. Tow. arty- 
styczno-literackie uwolniło 
się od bardzo ciężkiego po- 
łożenia finansowego przez 
wypłacenie w ub. kadencji 
zarządu połowy zobowiązań 
i obecnie przystępuje do : 
rozwinięcia na możliwie 
jaknajszerszą skalę ideowe- 
go życia zarówno wewnątrz 
jak i na zewnątrz Tow. 
Chociaż jest to jedyna po- 
dobnego rodzaju. placówka 
na terenie Zagłębia, nie by- 
ła ona nigdy odpowiednio 
popierana przez społeczeń- 
stwo, to też obecny zarząd 
Tow. przebojem dążyć bę- 
dzie do zdobycia Towarzy- 
stwu należnego mu miej- 
sca w życiu kulturalnem 
Zagłębia, tak bardzo do- 
tychczas zaniedbanem. 

œ < duż w najbliższej przy- 
= szłości przystąpi zarząd do 
szeregu póczynań, które po- 
winny dokoła Tow. skupić 
ludzi, pragnących na tutej- 
szym zmaterjalizowanym 
terenie obudzić z letargu— 
ducha. 

Do najbliższych proje- 
któw należą: w drugiej po- 
łowie października trady- 
_cyjna doroczna jesienna 
wystawa obrazów malarzy 
miejscowych, krakowskich 
-~ i warszawskich; utworzenie 
_ sekcji dramatycznej. W naj- 
bliższych dniach wszczyna 
przerwaną przez wakacje 
= działalność sekcja muzyczna 
-= Następnie Tow. zapocząt- 
kowało szereg zebrań dy- 
skusyjnych, narazie dla 
_ członków i wprowadzonych 

gości, w przyszłości — dla 
szerszej publiczności — na 
_ różne tematy z dziedziny 
_ nauki, literatury i sztuki. 
Pierwszy taki wieczór pro. 
ektowany jest w- połowie 
b. miesiąca. 


<a ' Pozatem, pragnąc zapo- 
_ czątkować na terenie Za- 
głębia wydawnictwo po- 
święcone jedynie literatu- 
rze i sztuce, w dn. 1 listo. 
ida wyda Tow. miesię- 


/reszcie Tow. wchodzi 
kontakt z pokrewnemi 
towarzystwami w Krakowie 
w pasze aby móc 


12-to aktowy monumentalny - 
— film według jpowieści 


amame WRO ruranan M TEE 
VIANE ROARS TAAIE STNE E ENGA 


I WSOPE ETELA LERE O NEU ASE ELRES ; 


p 38 
ze 


sprowadzać do Zagłębia 
szereg znanych prelegen- 
tów. 

Dorocznym zwyczajem 
odbędzie się po Bożem Na- 
rodzeniu III Szopka Zagłę: 
bia. 

Jak widać, Tow. zakroi- 
ło w pracy swej b. szero- 
ki plan, którego urzeczy- 

wistnienie w dużym stopniu 
zależy od zainteresowania 
i poparcia miejscowego 
społeczeństwa. i 


ZE AAEE AEA AE OT DTA ZEW. 
Pomidory w dobrym Forres i 
najtaniej sprzedaje JA AN N 
WAK — hale „Rozwoju“, 
MAAE EEA I TE A A EAEE EBEE ÓWÓA 


Leterja na rzecz komitetu 
ratunkowego. 


Całyspażdziernik trwać bę- 
dzie sprzedaż losów loterji fan- 
towej na rzecz komitetu ratun- 
kowego w Sosnowcu. Cena bi- 
letu | zł., wygranych jest 5 ty- 
sięcy, Między któremi nowiutki 
motocykl amerykański, koń, 
krówa, prześliczne wielkie kili- 
my, zegarki, obrazy i t. p., oraz 
mnóstwo praktycznych i cen- 
nych fantów, ofiarowanych 


. przez społeczeństwo miejsco- 


we. Za | złoty można wygrać 
naprawdę rzecz wartościową. 


Organizacyjne zebranie. 


Tow. Rzemieślnicze w 
Sosnowcu wraz z ugrupo: 
wanemi 13-ma, cechami u- 
rządza w sali kina „Zagło- 
ba” w dn. 10 b. m., o g. 
5 po poł. wielkie organiza: 
cyjne zebranie z całego po- 
wiatu. 

Uprasza się o punktualne 
przybycie. 


Z sekcji scenicznej 23 p.ap. 


Staraniem sekcji sceni- 
cznej podoficerów 25 p.a.p. 
w dniu 16 bm., na Górze 


Zamkowej w Będzinie, Zo-' 


staną odegrane trzy jedno: 
aktówki p. t.: „O. 5. S“, 
„Nr. 3333“ i „Godzina przed 
capstrzykiem' 

Po przedstawieniu odbę- 
dzie się dancing za spe- 
cjalnemi zaproszeniami. 


Kwiaty, wiązanki, wieńce, naj- 
taniej kupisz u NOWAKA — 
hale ,„Rozwoju*'. 


NA EKRANIE. 
Kino „UDZIAŁOWE 


„Czerwony korsarz”. 


Pełno tu efektownych zdjęć. Pełno 
nieba i morza. | czasem jeno upiorny 
korsarski statek „„Arrabella* kołysze się 
na wzdętych falach; a wokół nic, krom 
głębin wodnych i chmur przewala ących 
się na firmamencie. A co za bogactwo 
typów, z jaką plastyką odtworzono bi- 
twę morską stoczoną między prastare- 
mi żaglowcami!,. Fabuła interesująca, 
nie pozbawiona momentów silnych i 
frapujących, utrzymuje uwagę widza w 


Al. Puszkina. 


ANONS! Od poniedziałku największy she: sezonu „WARĘETE”. 


ia nii 


Przepych, dno nędzy, klęska niesiona ludzkości przez bestje apokaliptyczne, wiośniane szczęście miłości, rozhulany Wiedeń. 


Qd sóniedólafku 11- -go niedzieli 17-90 iadziernika r. b. 


„MIŁOSTKI CARSKIEGO HUZARA” 


W. MALINOWSKA. — 


GEOTRUST IRAY 


napięciu od początku do końca. Można 
wybaczyć nawet nieprawdopodobień- 
stwo mianowania korsarza — guberna- 
torem, chociażby był to... sam kapitan 


Blood. 
Kino „SFINKS“ 
„Sonka — złota rączka“. 


Film ten należy do strawy duchowej“ 
w *odzaju sensacyjno-kryminalnym. Ale 
to nic, tyle w nim bowiem pomysło- 
wości, że widz, o ile jest 2 przyrodze- 
nia nieco głupowaty, utonie w domy- 


W roli głównej słynna polska 
- - gwiazda filmowa 


słach i szepnąwszy; „głupie” z wykrzy” 
wioną gębą pójdzie spać. Tymczasem 
obraz wcale nie jest najgorszy, a Va- 
lescu, człowiek, umiejący zmienić się 
na poczekaniu do niepoznania, jest po- 
stacią, jakiej w swej bujnej fantazji nie 
stworzył ani Conan Doyle, ani Maury- 
cy Leblanc, ani żaden iuny pisarz, pło- 
dzący sensacje. Ta jedna postać (przy 
naświetlaniu filmu grało ją najmniej z 
dziesiątek aktorów) więcej jest warta, 
niż cały tuzin .potężnych szlagierów”. 


B. Lrcki. 


Say DAUTAN ENEE 


Jesienią życia... 


Deszcz pada... 


smutną pieśnią o szklane szyby dzwoni... 


Ponuro pluszczą krople o żółkniejące liście... 
List jakiś szary, smutny dygoce w drżącej dłoni, 
Miłosny krzyk się plącze, tęsknotą drga wieczyście .. 


Skarży się czyjeś serce, mrące w jesiennej słocie . 
I jakaś dusza klęka, błagając zmiłowania, 
Rwie się żałosna prośba w rozpaczy i tęsknocie, 


Ktoś płacze... 


oczy biedne, wstydząc się łez zasłania... 


O szklane szybu dzwoni deszcz, co na dworze pada... 


W pokoju jakieś cienie — mgliste — niepewne —- 


drżące... 


Zgubiło swoją drogę upalne, złote słońce... 


Ach! Jeden krok fałszywy i szczęście ludzkie pryska 
Do piersi łachman uczuć, miast glorji tęcz, przyciska! 


U 


Deszcz dzwoni; a za szybą majaczy się twarz błada... 


Stefanja Oppeln-Bronikowska. 


Z EDI EI ENSO NIAD, DIRA GRECKA 


Z SALI SĄDOWEJ. 


defrdudacje W Kasie skarbowej W. Sdstówi. 


4 stycznia b. r. urzędniczka 
firmy „Tramwaje elektryczfie 
w Zagłębiu Dąbrowskiem S-ka 
akc. w Sosnowcu*, p. Wanda 
Flenkiewiczówna, z polecenia 
swego zwierzchnika, Wiktora 
Przelaskowskiego, zażądała od 
jednego z urzędników Kasy 
skarbowej zaopatrzenia kwitu 
wydanego przez ten urząd ja- 
ko dowód za słacenia 1431 zł. 
-- w pieczęć i numer pozycji 
buchalteryjnej. 

Urzędnik stwierdził, że suma 
ta nie została wpłacona do ka- 
sy, mimo tego, iż 28 czerwca 
1924 r. p. Plenkiewiczówna u- 
iściła całą kwotę na ręce ów- 


EAEEEEEEEEEKEEEE 
önd. daiakć i futra 


IZAAK FROMMER 


Sosnowiec, Modrzejowska 2 tel. 1-15. 


Po gruntownem odnowieniu lokalu poleca się w bogatym wyborze: okrycia 
damskie i futra, kołnierze, etole i t. p, oraz różne skórki krajowe i zagr. | 
Przy składzie pierwszorzędnie urządzony warsztat kuśniersko-krawiecki. A 

Przyjmuje się wszelkie zamówienia oraz przeróbki. { 


Urzędnikos: na raty. $% 
EEFEEEEEEEEEEFEEEE EE 


czesnego kasjera Bolesława Siu- 
ta, tytułem podatku od świa- 
dectwa przemysłowego na rok 
1924, wydanego za nr. porząd- 
kowym 6 '89-tym. 

Kwit zaopatrzony był w pod: 
pis Siuta, Edmunda Baranow- 
skiego, urzędnika t. zw. likwi- 
datury i w kwadratowy stem- 
pel, tak, że dla urzędnika nie- 
skarbowego i mało przytem roz- 
garniętego mógł się przedsta. 
wić jako zupełnie formalny i 
prawie ważny. 

Przeprowadzone śledztwo 
wykazało, że owe 1431 zł. przy- 
właszczył sobie Bolesław Siut 
w porozumieniu z Baranowskim. 


UWAGA 


EEEFEFE 


Oraz udziela się 
specjalnego rabatu. 


EHEEEEEEEEE 


CUDA WYSTAWY! 


10 aktów! 


Ceny biletów nie podwyższone. 


| 


POWAŻNE 
towarzystwo kulturalne 
POSZUKUJE 


w Sosnowcu w śródmie- 
ściu mniejszego lub wię- | 
` kszego i 


LOKALU 


względnie dużego pokoju $ 
z osobnem wejściem. 

Czynsz zależy od umowy. 
Odstępne wykluczone. 

Zgłoszenia do admin. „Expresu“ 


Tem STF im było zdefrau- | 
dować tę sumę, że nikt ich nie 
mógł skontrolować i gdyby nie 
przypadek, że firma „Iramwa- 
je“ po 19 miesiącach zażądała 
numeru pozycji dziennika ca- 0%, 
ła afera mogłaby nigdy nie 
wyjść na jaw — chyba gdyby © 
zorjentowano się w Urzędzie 
skarbowym, co jest zresztą rze- 
czą problematyczną, któż wie. 
bowiem, czy i tam nie sięgały 
wszechwładne wpływy Siutów 
i całej złodziejskiej kompanijki 
27 b. m. Bolesław Siut i E- 
dmund Baranowski zasiedli na 
ławie oskarżonych przed Są- 
dem Okręgowym w Sosnowcu. A 
Powołano 5 świadków: sk 
bnika Mestela, Stanisława Krzy- 
sztoforskiego, Wiktora Przela- 
skowskiego, Wandę Plenkiewi 
czównę i Edmunza Indelaka. 
Siut zachowywał się na ro- 
zprawie wyzywająco i bezczel- 
nie, a w ostatniem słowie ta 
samo jak i Baranowski, wy- 
chwalać zaczął bokatarekie: czy- 
ny w ciągu swego bujnego ży 
wota, przyczem do końca nie 
przyznawał się do winy. i 
Sąd uwolnił społeczeństwo À 
od tych szerzących zarazę kar. 
bunkułów, skazując każdego z 
nich na 2 lata więzienia zamie- 
niającego dom poprawy z po 
zbawieniem praw 1 zaliczenie 
aresztu ptewencyjnego. 


Wilki i niedźwiedzie 
na Podkarpaciu. 


| MIŚ napada na śpiącegó 
chłopa. — Oflara wśród 
da wyzlionęła ducha. 


w bieżącym roku plagą ca- 
-łego Podkarpacia, są stada wil- 
Po niedźwiedzi, które czy- 

a szalone spustoszenia w po- 
lu, a nierzadko zdarza się, że 
gromady wilków napadają osie- 
dla domowe i wywiązuje się 
walka, z której niezawsze czło- 

wiek. wychodzi zwycięsko. W 
ostatnim miesiącu plaga wilków 

liedźwiedzi daje się bardzo 
dę kliwie odczuwać, a walka z 

grożnem  niebezpieczeń- 
stwem jest niezwykle utrudnio- 
na, gdyż chłopi nie posiadają 
broni palnej, a zorganizowane 
myśliwstwo o tej porze nie zaj- 
muje się łowami. 

ITragiczny wypadek, który 
wywołał wielkie wrażenie, wy- 
dąrzył się w powiecie skolskim 
i | zakończył się śmiercią je- 
dnego włościanina. Oto we wsi 

* Róż ka Niżna wilki i niedźwie- 
dzie *ocami wdzierały się zu- 
| liwale do stert i zagród, skut- 
kiem czego włościanie zmusze- 
ni byli sami orzy pomocy psów 
oraz rozkładania ognisk pilno- 
wać swoich plonów. Gospodarz 
Piotr Wasylek udał się w nocy 
do swega owsa, położonego na 
/._ załoninie by go upilnować 
6. zed drapieżcami, które po- 
8.0 dprdnieco dnia wyrządziły mu 
poważne szkody. 
o północy gdy Kasylek u- 
, nagle zbudził się, uczuw- 
; ńa swojej twarzy łapę sę 
, który począł go nie mile 
d Wasylko usiłował zer- 
wać się na nogi, jednakowoż 
nie był w stanie ruszyć się z 
iejsca, albowiem niedźwiedź 
p zytłoczył go swojem ciel- 
8 iem i począł go łapami dra- 
> całem ciele. Wasylek 
t: się bronić, wzywając 
cześnie pomocy. jedna- 
En iai krzyczącego ze 
na znaczną odległość 
ol o: zagrody wcale 
mie słyszano. Niedźwiedź, róz- 
porządzając kolosalną siłą, zma- 
sękrował Wasvlka w okropny 
eop wg a kiedy wreszcie nie- 
| micz. zśliwy chłop pod razami 
j łapy niedźwiedziej stra- 
zżytomność, miś niewiado- 
jakim celu pociągnął go 
#ba przeszło 100 kroków i 
luwszy całego śliną od stóp 
a, łowy, sam cofoął się do 
da” 5 


„Dopiero nad ranem znalezio- 
Min szczęśliwca w stanie bez- 
dziej ym. Udzielono mu na- 

nia ast pierwszej pomocy i 
ładowano go wkrótce do naj- 
rego pociągu, mającego 
jechać do szpitala. W dro- 
dze e jednak między Mikołajo- 
a Szczercem Wasylek 


a kotów i psów, gdzie 
wano zwłoki przeszło 20 
fe Dojo faworytów, — 
iogpe są przygotowania ro- 

Rokk które buddy- 
cd 


ści odprawiać będą za ich „du- 
sze”. 
Cmentarz, ozdobiony nagrob- 


kami kamiennymi i kwiatami, 


założony został w r. 1908. Po- 
między wybitnymi psami, po- 
chowanymi na tym cmentarzu, 
znajduje się „Mary“ faworyta 
księcia regenta Hirohity. 


Ochrona zwierząt 
w Ameryce. 


Gdy miasta w Stanach Zje- 
dnoczonych i Kanadzie potrze- 
bują zwierzyny dla swych o- 
grodów zoologicznych, zwraca- 
ją się zazwyczaj do zarządów 
amerykańskich parków narodo- 
wych, gdzie obecnie dzikiej 
zwierzyny jest pod dostatkiem. 
Parki narodowe dostarczają 
zwierzyny nawet krajom euro- 
pejskim. Zwierzyna w parkach 
tych przechadza się się bez o- 
bawy, jakby wiedziała, że to 
teren dla niej przeznaczony i 
wcale parków nie opuszcza. 
Stan Utah zaprowadził ustawę 
ochronną zwierzyny znajdują- 
cej się poza swym narodowym 
Zion parkiem, a zabiegi zosta- 
ły poczynione by podobne u- 
stawy zaprowadzone zostały w 
stanach innych. 

Wiadomo powszechnie, 
największym parkiem w Sta- 
nach Zjednoczonych jest park 
Yellowstone, założony w r. 1872. 

Park ten jest olbrzymim miej- 
scem ochronnem dla najrozma- 
itszej zwierzyny. Zyją tam an- 
tylopy, sarny, jelenie, łosie, ba- 
woły, kozice, czarne niedźwie- 
dzie i inne gatunki zwierzyn w 
takiej ilości, że stamtąd zaopa- 
trzyć można również :nne par- 
ki i ogrody, zoologiczne. 

Rząd oczywiście ma zwie- 
rzynę tego parku w swej opie- 
ce. Uprawia alfalfę, potrzebną 
de odżywiania zwierzyny, gdy 
ostra nastąpi zima. Sarny, kozi- 
ce i antylopy są tak oswojone, 
że ustawiają się rzędem, gdy w 
zimie wóz z alfalfą nadjeżdża i 
spokojnie pożerają przywiezio' 
ną im strawę. 

anada również zaprowadza 


_ parki narodowe i dumną być 


może ze swego narodowego 
Jasper parku, — obejmującego 
4,400 mil kwadratowych. W r. 
1920 Stany Zjednoczone ofiaro- 
wały dla parku tego 100 sztuk 
łosiów (elks) a przez 6 lat licz- 
ba tej zwierzyny wzrosła do 
900 sztuk. 

Niedźwiedzie w parkach naro- 
dówych stanowią dla turystów 
największą atrakcję. Niektore z 
tych zwierząt ważą od 300 da 
400 funtów. Wiele z nich jest 
usposobienia towarzyskiego i 
przychodzą aź pod szałasy w 


że. 


obozowiskach, aby szukać 
wśród odpadków pożywienia. 
Za smażoną wieprzowiną i za 
marmeladą niedźwiedzie prze- 
padają i gdy te przysmaki ko- 
ło kuchni poczują, — trudno je 
od domu odpędzić. 

Do jakiego stopnia niedżwie- 
dzie się oswajają niech posłu- 
ży fakt, że w wielu wypadkach 
gosposie miotłą niedźwiedzia 
od domu oedpędzają. — Oczy- 
wiście mamy tu na myśli tylko 
gatunek 'niedźwiedzi czarnych, 
bo niedźwiedzie brunatne i si- 
we są niebezpieczne i te ukry- 
wają się w miejscach nieprzy- 
stępnych. 

W parku Yellowstone oprócz 
bawołów oswojonych znajduje 
się również stado żubrów i sta- 
do bawołów dzikich, jedyne na 
cełym świecie. Dokonywane są 
próby doświadczalne w celu 
skrzyżowania bawołów dzikich 
z domowymi. 

Najwięcej pracy i kłopotu 
jest z wysyłką zwierzyny do 
miejsc odległych, lub gdy cho- 
dzi o transpert kolejowy. Na- 
gonka za zwierzyną w górach 
jest trudną i niebezpieczną, a 
trwa długi czas, zanim żywe 
pożądane okazy dostać można. 


Tragedja. 


Pierwszy chory: — Pan wy- 


gląda tak blado .. 

Drugi chory: — Tak, wczoraj 
operowano mnie poraz ` drugi, 
lekarz zopomniał swą piłkę w 
moim żołądku. 

Lekarz (wchodzący w 
chwili): 

— Zapomniałem tu gdzieś 
mój kapelusz, czy go kto nie 
widział 

Drugi chory mdleje. 


tej 


Tylko się nie bać. 


Buchalter (do pomecnika kan- 
celaryjnego): — Mnie się zda- 
je, że pan płaczesz? 

Szef powiedział mi wła- 
śnie. że mnie oddali ze służby 


natychmiast, jeżeli znajdzie. * 


głupszego odemnie. 
— | pan beczysz zaraz? To 

jest przecież tak dobrze, jak 

posada na całe życie! 
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ZAKŁAD 


Rytowniczo-Pieczątkarski 
M. GOLDKORNA 


w Sosnowcu, Modrzejowska 26. 


1 
0 
0 


Wykonywa wszelkie roboty w 0 
zakres rytownictwa wchodzące 
np. monogramy, faksimilja zło- 
te, srebrne, pieczątki kauczu- 
kowe metalowe i t. p. = 
Gi 
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Po cenach przystępnych. 
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Magazyn Galanteryjny 


PAÓEŁ KUCHARSKI 


Sosnowiec, ul. 3-go Maja X 8. 


NA SEZON BIEŻĄCY: 


„Bielizna męska i damska. Kapelusze i czapki, 
trykoty, swetry i żakieły wełniane, rękawiczki. 
Krawaty. Pantofle zakopiańskie i skórkowe. 
Dodatki do sukien. — Ceny konkurencyjne I 


Oskar Einhorn 


SOSNOWIEC 
Telefon: 2-48 i 5-15. 


vis a vis dworca W. W. 


"M ZAKŁAD OPTYCZNY. 


DDELLOCOC LLC 


polska Oytoómia łóżek 
i mebli metalowych 


„METRLMEBEL” 


Sp. z 0. 0. w Sosnowcu. 


Posiada na składzie I wykonywa na zamówienia: 
Łóżka metalowe: deal p dY ac 


oszarowe i dziecinne. 


Siatki stalowe: sprężynowe pojedyn- 
pr faeere i czity ritil ZEE 


e i podwójne. —— 


Meble żelazne: A i restau- 


acyn CERA 
-~ umywalnie, wdascd it. p. 
OKO) Sprzedaż detaliczna i hurtowa w firmie: (020 


Dom Handlowo- 66 
— Przemysłowy „E I k a 
: Sp z o: o. 


Sosnowiec, Piłsusdskiego 46, tel. 8-45: 
OZDOLOOCOOCOOOOZEOLOOOCOLIC 


ONO SOO DOJSC SOG SOGSOJSCODG 
Największe w Zagłębiu, Nawiększe w Zagłębiu. 7 


RE ADY SPAULTE R 


L. GOLDSCEIN=I M. TENCNRCRG 


BĘDZIN, SOSNOWIEC, s 
ul. Kołłątaja 14, l-sze piętro 3-go Maja 19 (vis a vis dworca gt.) 7) 
Telefon Me 140. Telefon Ne 344, 
POLECAJĄ: 
futra damskie i męskie, kołnierze, etole i t. p. oraz 
różne skórki krajowe i zagraniczne w wielkim wyborże. 
WYKONYWA SIĘ: 
we własnych warsztatach, wszelką robotę, 
— w zakres kuśnierstwa wchodżące. — 
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BANK ZAGŁĘBIA 


Spółdz. z ogr. odp. 
Sosnowiec, Małachowskiego Ne 9. 


dom własny. 
se 2e ss Telefon Me 3-97. 88 8 g 


Przyjmuje wkłady oszczędnościowe 
za wysokiem oprocentowąniem, u- 
dziela pożyczek swym członkom na 
dogodnych warunkach. Przyjmuje do 
inkasa weksle do wszystkich miej 
scowości w Poisce, otwiera rachun- 
ki bieżące oraz żałatwia wszelkie 
czynności wchodzące pążęk? 
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WARSZTATY MECHANICZNE . 
Inż. J]. Baron i K. Nowakowski 


Sosnowiec, Wiejska No 8. 


AKORU 1) Maszyny i urządzenia warsztatowe według dostarczo- © 

nych rysunków lub wzorów. 2) Części zapasowe mechaniczne dla ko- 

palń fabryk i kolei. 3) Konstrukcje i wyroby żelazne. 4. Przyrządy 
rikki zaa” 2) SA RE w am WOBEC 
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— Nia tylko sprzedawać, 
lecz pomagać kupować swemu klijentowi 
— to obowiązek kaźdego kupca. 


Kierując się tą zasadą zakupiliśmy 


10.000 sztuk , 


resztek barchanów, flanel, peniuarów i markiz 


0 30 proc, taniej od ceny rynkowej, 


a chcąc dać możność naszym odbiorcom taniego kupna, posta- 
nowiliśmy wszystkie te resztki sprzedać po cenach fabrycznych. 


Każdy, kto. dba o swoją kieszeń, zechce sprawdzić nasze 
ceny, a napewno nie będzie takiego—ktoby u nas nie zaopatrzył 
się w powyższe materjały. 

Jednocześnie w celu zaznajomienia szerszych mas z naszem 
płótnem firmowem, które od dłuższego czasu, OŚ A wy- 
rzucamy na rynek 


1.000 sztuk płótna 
„Błólmo firmowe WACŁAW MIESZALIKI —— Sosnowiec” 


i takowe sprzedawać będziemy dopóki starczy zapasów, zamiast. 


39 zł. 44 gr. 
po 33 zł. 60 gr. za sztukę. 


Wszystkim zaś tym, którzy od dłuższego czasu domagają 
się od nas powtórzenia białego tygodnia, komunikujemy, iż takowy 
urządzimy dopiero w roku przyszłym, ażeby jednak dać częściowe 
zadowolenie naszym stałym klijentom — sprzedamy partję 


„SILEZJI* po cenach: 
. Silezja m. 90 zł. 30.50 sztuczka 
k „ 80 zł.28.56 ,, 
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WACŁAW MIESZALSKI. 
SOSNOWIEC, ul. Modrzejowska 30. 
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Druk=rnia Handlowa R. MONSIORSKI, Będzin, Plac 3-go Maja 4 — Telefon 84. 
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